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Zakończenie Konferencji londyńskiej. 


Poincare i Lloyd George trwają uporczywie przy swych poglądach. — Niemożli- 
wość osiągnięcia porozumienia. —Możliwość zerwania sojuszu.—Angija i Francja 
! popierają stanowiska swych przedstawicieli. 


Porozumienia nie osiągnięto. 


LSHDYN, 16 sierpnia (Pat) 
Hayas, Na wczorajszym posiedze- 
niu szefów delegacji. Poincare wo- 
bec nadal trwającej różnicy pog- 
lądów delegacji, zaproponował a 


stwierdziłaby fakty uchybienia ze 
strony Niemiec, wobec przyjętych 
zobowiązań. 

Począwszy od dnia dzisiejsze- 
go, sprzymierzeni rozpoczęjiby sto- 


roczenie powzięcia decyzji w spra! sowanie szeregu takich środków 


wie moratorjum na podstawie na- 
stępującej formuły: 
„Ponieważ osiągnięcie układu 


zdaje się być niemożliwe, wobec 


tego rozstrzygnięcie najbardziej 
sprzyjającym utrzymaniu porozu- 
mienia i wykonywaniu regularne- 
mu traktatu byłoby odmówienie 
Niemcom wszelkiego rodzaju mo- 
ratorjum w odniesieniu do 8 naj- 
bliższych rat miesięcznych tj. sier- 
pniowej, wrześniowej i paździer- 
nikowej, oraz  nieprzyjmowanie 
chwilowo jeszcze żadnej decyzji 
do raty listopadowej i następnych. 
Rata z dnia 15 bm, byłaby odro- 
czona ĝl sierpnia z powodu opóź: 
menia na skutek narad londyń- 
skich, powzięcia decyzji przez ko- 
misję odszkodowań. 


Pozostaniejmł i domenami leśnemi. 


kontroli, co do których zgoda zo- 
stała osiągnięta. Następna konfe- 
rencja międzysojusznicza mogłaby 
się odbyć na początku listopada, 
w celu zbadania sprawy przygoto- 
wań do payak międzynarodo- 
wej dla Niemiec, oraz sprawy dłu- 
gów międzysojuszniczych*. 

Powyższe propozycje prezyden- 
ta Poincare zostały odrzucone 

rzez Lloyd Georgea, który z ko- 
ei zaproponował udzielenie Niem- 
com natychmiastowego moratorjum 
3-miesięcznego. 

Poincare odpowiedział na to, 
formalnem. oświadczeniem, że w 
takim razie masiałby uzyskać zgo- 
dẹ ña zaprowadzenie kontroli nad 
niemieckiemi kopalniami > 

ten 


darczej Niemiec, ani na odbudowę |statnio rząd francuski oświadczył 
Europy. Cała taka akcja byłaby|że nie może zgodzić się na mo- 


bezpłodną i zdaną na łaskę losu, |ratorjum do 31 


grudnia r. b. bez 


żenia temu nieszczęściu, wszystko 
z wyjątkiem poświęcenia najistot- 
niejszych interesów Francji, Zer- 


o ile by nie przystąpiono równo-|otrzymania zastawu, że natomiast | wanie pomiędzy Anglją a Francją 


cześnie do uregulowania 


towania racjonalnych operacji kre- 
dytowych. 

Gabinet francuski nie może 
zgodzić się na moratorjum, bez 
równoczesnego uzyskania nowych 
zastawów produktywnych, Rząd 
franciski raz jeszcze stwierdził 
swój pogląd, że Niemcy są w ca- 
łości odpowiedzialne za swą obe- 
cia niewypłacalność, który to po- 
gląd uznał rząd angielski formal- 
nie, jak to widać zresztą nawet 
| ze wstępu do ostatnich kontr- 
propozycji angielskich. ię e 
iorąc, winno to doprowadzić do 
zezwolenia każdemu ze sprzymie- 
rzonych do przedsięwzięcia nie- 
zbędnych sag, 

Francja jednak ogranicza się 
skromniejszem żądaniem, nalega- 
jąc, aby udzielenie moratorjutm, 
uzależniono jedynie od wzięcia 


samo przez się zrozumiałem, że|sposób zgody nie osiągnięto, po-|przez sprzymierzonych w zastaw 
w razie nie uiszczenia przez.Niem- mimo ducha pojednawczego, ujaw- 


cy którejkolwiek z 8-ch najbliż- 


szych rat, komisja odszkodowań 


nionego przez Poincarego w jego, ''X 
i miastowe wpływy w gołówce. — 


propozycji odróczenia decyzji. 


Stanowisko Francji na kowie- 
rencji. 


LONDYN, 
Havas. 
ność podać następujące szczegóły 
co do stanowiska zajętego przez 
delegację francuską w ostatnim 
okresie konferencji londyńskiej: 

Delegacja francuska 
wiele dowodów swej cierpliwosci 
i umiarkowania od samego po- 


15 sierpnia (Pat.).| rzecz 
Agencja Havasa ma moż-, dla Niemiec. 


międzynarodowej pożyczki 
W rezultacie poło- 
żenie Niemiec będzie lepsze od 
położenia narodów zwycięskich, 
ponieważ niemiecki dług zagrani- 


czny będzie bardzo niewielki, a 


cò umożliwi 
szkodą dla sprzy-| 


wicie uruchomiony, 
Niemcom, ze 


czątku narad londyńskich, przypo-| mierzonych, uzyskanie nietylko wj 


minając przyczem niejednokrotnie 
szczególne położenie Francji, j 


jejj hegemonji ekonomicznej, 


Europie, ale i na całym Świecie 


wyrwa-) 


jena kategorji własności skarbu 


niemieckiego, mogącej dać natych- 


Ządaniu delegacji francuskiej, do- 
tyczące zaprowadzenia środków 
kontroli przy jednoczesnem uzdro- 
wieniu finansów niemieckich mniej 
więcej uczyniono zadość, nato- 
miast w sprawach gwarancji dele- 
gacja francuska spotkała się ze 
strony angielskiej z opozycją nie 
do przęzwyciężenia. 

Podczas gdy Francja wzamian 
za udzielenie moratorjum  żądała, 


złożyła | przemysł niemiecki będzie całko-| aby Niemcy oddały w zastaw pė- 


wne kategorje własności państwo- 
wej, kontrpropozycja angielska nie 
wspomina nic o zastawie, a tem 
mniej o zastawie produkcji. 

Mówi nałomiast wyłącznie o 


10 departamentów, spustoszonych |nej im częściowo przez 4 lata| pewnego rodzaju gwarancjach, mo- 


przez wojnę i jej olbrzymie ofiary | wojny. 


na ołtarzu wspólnej sprawy sprzy- 
mierzonych, ofiary większe od ofiar 
sojuszników. 

Ponieważ stale odmawiano Fran- 
cji prawa pierwszeństwa w oirzy- 
mariu odszkodowań, musi mieć 


Tym planom niemieckim dele-| 
gacja francuska chce przeciwstawić | 
program  międzysojuszniczy na-} 
wskroś sprawiedliwy i racjonalny, ; 
polegający na tem, aby wpływy, 
z wypłat niemieckich według przy- 


ona nadzieję na to, że zaspokoje-|jętego planu spłat użyć na zlikwi- 


nie jej wierzytelności ze 
Niemiec, będzie jej zagwarantowa- 
ne, przynajmniej poczynając od 
dnia 7 maja 1921 r. w ramach 
ustanowionego planu wypłat, Ale 
Niemcy z całą systematycznością 
przystąpili do deprecjonowania 
swej waluty za pomocą coraz to 
nowych emisji we wzmożonem 
tempie aż do wysokości 10 mil- 
jardów marek miesięcznie. 

Niemcy nie przestają również 
sprzedawać swej waluty zagrani- 
„eę w tym samym celu tak, że 
obieg waluty niemieckiej za gra- 
nicą osiągnął olbrzymie rozmiary, 
bo 100 miljardów marek w marcu 
r. b. Konsenkwentnie i z całym 
uporem rząd niemiecki uprawia 
politykę dążącą do bankructwa 
w oczach Europy. 

Tem się tłumaczy systematy- 
czny spadek waluty niemieckiej. 
Rzesza niemiecka rujnuje swój 
kredyt zagranicą, a równocześnie 


chce zobowiązać mocarstwa sprzy-| wcale dobrego wpływu, ani 


strony, dowanie międzysojuszniczych dłu- 


gów wojennych. 

Nota angielska słaje wpoprzek 
tej inicjatywie francuskiej. Dele- 
gacja francuska sądziła i sądzi, że 
sprzymierzeni "powinni zmusić 
Niemcy do przywrócenia normal- 
nej sytuacji finansowej, a w tym 
celu wziąć przedewszystkiem jakieś 
zastawy realne, a z drugiej strony 
zorganizować skuteczną kontrolę. 
Komisja odszkodowań powinna lo- 
gicznie i zgodnie ze słusznością 
stwierdzić umyślne ze strony Nie- 
miec uchylanie się od wykonania 
przyjętych zobowiązań. Ale i tu- 
taj Francja znajduje się również 
w obliczeniu zgłoszonego zawczasu 
oświadczenia publicznego Lloyd 
Georgea, zapowiadającego, że mo- 
ratorjum jest dla Niemiec bez- 
względnie konieczne. 

Zdaniem Francji moratorjum 
jest decyzją jedynie negatywną 
i samo przez się nie może mieć 
na 


mierzone do tozpoczęcia akcji ma! przywrócenie równowagi gospo- 


-= 


gących zapobiec ponawianiu się 
dotychczasowych nadużyć. Anglja 
odrzuciła również żądanie Francji 
przywrócenia granicy celnej nad 
Renem i okregu Ruhry oraz żąda- 
niu wzięcia udziału przez sprzy- 
mierzonych w przemyśle aiemiec- 
kim, 

Co się tyczy koutroli nad ko- 
palniami państwowemi i domena- 
mi leśnemi, to wszelkie usiłowa- 
nia pojednawcze rozbiły się O O- 
pozycje ze strony Anglji, przyczem 
rozbieżność poglądów była aż tak 
wielka, że premjer angielski wy- 
stąpił z propozycją oddania tej 
kwestjj pod obrady ligi naro- 
dów. 

Poincare odrzucił tę propozy- 
cję, stwierdzając, że instytucja ta 
nie jest przeznaczona do interpre- 
towania traktatu wersalskiego w 
sprawie odszkodowań. Francja w 
równym stopniu: jak 1 inni sojusz- 
nicy pragnie, aby Niemcy były w 
możności zawarcia umowy o po- 
życzkę zagraniczną, której znacz- 
na część poszłaby właśnie na od- 
szkodowania. Ale, aby dojść do 
tego stanu rzeczy, należy najpierw 
przeprowadzić uzdrowienie finan- 
sów niemieckich, przyczem nale- 
ży tego dokonać przy pomocy 
różnych środków kontroli, a nie 
przez udzielanie moratorjum. 


narodowych i do ich likwidacji 


6 ! 8 długu jjest gotów przystąpić do rozpa-|oświadczył Poincarż, byłoby 
międzysojuszniczego i do przygo-|trywania kwestji długów między-ikiem nieszczęściem, jednak, 


i 


wiel- 


boje 
cze większem nieszczęściem, było- 


przy równóczesnem wynalezieniu |by wzajemne nczucie nieprzyjaźni 


środków zaradczych przeciwko e- 
wentualnemu kryzysowi waluto- 
wemit i innym niedomaganiom 
BOA Z 

oczekiwaniu mającej później 
nastąpić decyzji, rząd niemiecki 
musiałby uiszczać raty odszkodo- 
wańń w wysokości miljonów 
marek miesięcznie, fakoteż i spła- 
ty kompensacyjne. 

W końcu Poincare odmówił 
przyłączenia się dò jakiejkolwiek 
wspólnej decyzji konferencji, na- 
weł i do odesłania całej spra 
do komisji odszkodowań, olvii - 
czając równocześnie, że rząd fram- 
ctrski, zastanowi się nad sytuacją 
rezerwując sobie całą swobodę 
działania. 

Co się tyczy głosów, mówią- 
cych o zerwaniu sojuszu, to pre- 
zydent Póincare uważa za stosow- 
ne stwierdzić, że gotów byłby u- 
czynić wszystko, w celu zapobie- 


pomiędzy tymi dwoma narodami. 
Gdyby Francja odczuła, że w naj- 
żywotniejszej dla niej sprawie An- 
glja nie daje jej swokódy. w obro- 
nie swych praw, gdyby wiedziała 
że chce się ją skazać na uprawia. | 
nie przymusowe polityki ustępstw 
ustawicznych, byłoby to źródłem 
głębokiego smutku i strasznego 


rozczajowania dla narodu fran- 


cuskiego. 3 

W końcu Poincare dał wyraz 
przeświadczenia, iż skoro nie u- 
dało się osiągnąć zgody w kwestji 


odszkodowań, to jest w tej kwestii 


w której Francji należy się głos 
decydujący, albowiem jej wierzy- 
telności stanowią wiecej niż poło- 
wę ogółu wierzytelności sprzymie- 
rzonych, to jednak w każdym razie 
będzie uznane za naturalne i zro- 
zumiałe, że Francja będzie starała 
się obecnie bronić swych finan- 
sów, by uniknąć własnej ruiny. 


Francja w komisji odszko- 
dowań. 


Przeciwko, udzieleniu moratorjum. 


LONDYN, 15 sierpnia (Pat) Ha- 
vas. Francuska rada ministrów na 
posiedzeniu środowem w Paryżu 
żajmie się zbadaniem sytuacji, wy- 
tworzonej przez nie dojście sprzy- 
mierzonych do porozumienia, co 
do instrukcji, jakie mieli dać swym 
przedstawicielom w komisji od- 
szkodowań w sprawie prośby Nie- 
miec o moratorjam. Poincare pos 
nownie udzielił delegatowi fran- 
cuskiemtiu w komisji odszkodowań 
Du Bois instrukcji, aby sprzeciwił 
się udzieleniu Niemcom morator- 
jum. Nie jest wykluczone, że i de- 
legat belgijski otrzyma podobne 
instrukcje od swego rządu. 

W ten sposób, w razie dalszej 
opozycji ze strony delegatów an- 
gielskiego i włoskiego, nastąpiłby 
w komisji równy podział głosów, 
wobec nie brania udziału w ko- 
misji przez delegata amerykańskie- 
go w charakterze urzędowym. Głos 
Du Bois, jako przewodniczącego 
komisji, przeważyłby szalę na ko- 
rzyść decyzji sprzymierzonych, 


utrzymującej w mocy dotychcza- 
sowy pian wypłat niemieckich, 
zatwierdzony w dniu 13 marca rb. 
W każdym jednak razie rząd fran- 
cuski zastanowiłby się nad środ- 
kami ochronnymi, jakich nałeżało- 
by użyć w razie udzielenia Niem- 
com moratorjam przez komisję od- 
szkodowań, albowiem obecnie rząd 
francuski na nowo odzyskał zupeł- 
ną swobodę działania. W sprawie 
tej prezydent Poincare odmówił 
udzielenia wszelkich bliższych in- 
formacji. Wreszcie zaznaczyć nale- 
ży, że gdyby nawet nie uważano 
głosu przewodniczącego Du Bois 
za głos rozstrzygający, to i tak 
jednakowe głosy delegata fran- 
ciskiego i belgijskiego w komisji 
oznaczałyby odrzucenie wniosku 
angielskiego o moratorjum, wobec 
nie osiągnięcia w głosowaniu na- 
leżytej większości głosów. Podział 
zaś głosów, po 2 z każdej strony 
musiałby oznaczać status quo, czy 
nie udzielenie moratorjum. 


Francja zadowolona z Poincarć go. 


PARYZ, 15 sierpnia (Pat) — 
Prasa francuska, omawiając kon- 
ferencję londyńską, jednogłośnie 
przypisuje jej upadek  nieustępli- 
wości Lloyd George'a na punkcie 
zastawów. Ządania Poincare'go w 
sprawie zastawow dzienniki fran: 
cuskie jednomyślnie pochwalają. 
Pochwalają również całowicie o- 
gólne. stanowisko, zajęte przez 
Poincarego, podkreślając jego cha- 
rakter wybitnie pojednawczy, za- 
zmaczając przytem, że Poincare 
nie mógł iść w ślad za Lloyd 


sów Francji i podpisania niejako 
abdykacji z jej słusznych żądań. 


Angielska rada ministrów aptobnje 


stanowisko Lloyd Gorge a. 


LONDYN, 15 sierpnia (Pat) — 
Havas. Jak donosi „Daily Tele- 
graph* angielska rada ministrów 
na ostatniem posiedzeniu, wyrazi 
ła aprobatę co do linji postępo- 
wania, jakiej trzymał się Lloyd 
George na konferencji londyń- 
skiej. , 

Wyjaud delegacji francuskiej. 

L 


NDYN, 16 sierpnia (Pat) — 


George'em bez zdradzenia w ten| Hayas, Delegacja francuska Opuś- 


g.|sposób najżywotniejszych  intere-; ija Londyn we wtorek rano. 


. KJ 
Niemcy w Rosji. 
Chociaż, do traktatu w Rapallo, 'Bałkan i Ukrainę, b) Królewiec, 
zapanowało w Niemczech poważne Rosję, Litwę, Estonję, Finlandję, 
otrzeźwienie, zauważyć się Ur powie i Kłajpedę. Informacyjnym 
daje stały napływ do Rosji kapi-iorganem jest „Der Ost Europa 
tału niemieckiego. | Markt*, dwutygodnik wychodzący 
Ten ostatni ulokowany zostałyjw Królewcu w językach niemiec- 
przedewszystkiem w t. zw. towa-|kim i rosyjskim, 
rzystwach mieszanych, a miano: Co się tyczy koncesji, to wed- 
wicie: tig wiadomości podanych przez 
w 1) „derutra" niemiecko-rosyj-| prasę sowiecką, firma Krupp'a o- 
skie tow. transportowe (udział Ham- jtrzymiała koncesję w Zagłębiu Do- 
burg, America, Line), 2) „Kniga”"|nieckiem. Pozatem robi starania 
tow. wydawnicze, 3) „Koszyrje” jrównocześnie © uzyskanie kon- 
"tow. handlowe dla eksportu pro-icesji na eksploatację źródeł nafto- 
duktów zwierzęcych z kap, 15 mil. į wych na Kaukazie firma „Deutsche 
rub. zł, w tem udział Wniesztorgu Petroleum A. G.*, powstała z fuzji 
i Centrosjuzu 9 mil. rub.-zł.; „De- „Deutsche Petroleum" i „Deutsche 
rumetali* tow, handlowe dla ek- Bank". Według doniesień sowiec- 
sportu metali do Niemiec z kap. ko-ukraińskiego komisarjatu ludo- 
2 mil. mk., założone przez Wniesz-;wego dla handlu zagranicznego, 
torg i Norberta Lewi, fabrykanta z) grupa większych banków niemiec- 
Berlina; 5) Rejfeisenowskie tow“, kich udzieliła Ukrainie kredytu 100 
założone przez Wniesztorg i Nor- |miljonów marek, za co nawzajem 
berte Lewi, fabrykanta z Berlina; ;ma otrzymać koncesje rolnicze na 
5) „Reifesenowskie Tow., założone |eksploatację 200 tys. ziemi w gub. 
przez Wniesztorg i tow. Reisen dla; odeskiej. 
polepszenia bytu kolonistów nie- Również oficjalnie donosi rząd 
miekcich nad Wołgą; 6) „Dernluft' {sowiecki o zaproszeniu do Berlina 
tow- kom. powtetrznej między Ro-|przez grupę niemieckich kapitali- 
sią i Niemcami: Królewiec, Smo=|stów, przedstawicieli Banku połudn.- 
leńsk i Moskwa, założone przezjwschodniego w Rostowie nad Do- 
rząd sowietów i Aero-Union z ka-;nem, w celu pertraktacji w spra- 
kiłałem zakł, 5 mil. mk; 7) Nie-|wie udziału kapitału niemieckiego 
miecko-ukraińskie tow. przemys-|w odbudowie gospodarczej po- 
łowo-handlowe dla nawiązania sto- |łudniowo-wschodnich okręgów rto- 
sunków handlowych oraz dla ek-jsyjskich. Co się tyczy przemysłu 
sportu niemieckiego na Ukrainę; |włókienniczego, to, jak donosi 
8) Rosyjsko-niemieckie mieszane |niemieckie „Textil Woche“, zarząd 
tow. importowo-eksportowe, zało-j wszechrosyjskiego, syndykatu włó- 
żone przez grupę Hirsch i rosyj-jikienniczego zawarł umowę z nie- 
ski bank państwa z kapitałem za-imieckiem Tow. „Flachshandel*, ce- 
kładowym 150 tys. rb. zł, dlajlem zrealizowania 200.000 pudów 
handlu maszynami, tnetalaini, ru-|lnu należącego do syndykatu. 
dami i chemikaljami; 9) Związek; Celem ułatwienia stosunków 
Popodarczy rosyjsko-niemiecki we jhandlowych z Niemcami będą 
/ładywostoku (wystaw próbek, |otwarte, według oficjalnego komu- 
biuro techniczne i informacyjne); |nikatu sowietów, rachunki bieżące 
10) Rosyjsko-Bałtycki Lloyd (Ber-|w rosyjskim Banku Państwa dla 
liny 11) „Rosja* tow. importowo-|waluty niemieckiej, a Deutsche 
eksportowe dla handlu z Rosją i|Bank ma otworzyć swój oddział w 
Ukrainą (Berlin); 12) „Darkahag” | Moskwie w najbliższym czasie. 
niemiecko-rosyjskie tow. akcyjne Jednem z niewielu wyżej wy- 
kredytowo-handlowe (eksport |ma-|mienionych towarzystw, jako tako 
szyn rolniczych i ich części skła-|obecnie funkcjonujących, jest „De- 
dowych do Rosji i państw kreso- |rntra" Deutsch-Russische Transport 
wych) (Berlin i 13) Nord-Ostliche | Gesellschaft, które zorganizowało 
Expport und Import Gesellschaft. |jako filję specjalny oddział komu- 
Największe zainteresowanie o-|nikacji powietrznej. Komunikacja 
kazuje przemysł elektryczny, jed-|ta funkcjonuje regularnie między 
nakowoż pertraktacje w tym kie-|Królewcem a Moskwą i aeroplany 
runku nie wydały pozytywnych |ekspedjowane są dwa razy na ty- 
wyników. Dla teoretycznego oświe-|dzień, przyczem jednakże z komit- 
tlenia stosunków stworzone zostały: |nikacji tej korzystać mogą dotych- 
1) Niemiecko-rosyjskie tow. dla|czas tylko osoby urzędowe nie- 
popierania wzajemnych stosunków |mieckie i rosyjskie, Ograniczenia 
handlowych w Berlinie. 2) Nie-|tego domagał się specjalnie rząd 
miecko-wschodnio-europejski zwią: | litewski. 
l 


zek gospodarczy w erfeldzie, Mniejwięcej poważnie przed- 


Środa 18 słerpnła 1922 r. 


sować i sprawą wskrzeszenia mu- 
chu kolejowego w Rosji i okazy- 
wać ochotę do wzięcia udziału w 
ewentualnie potrzebnych inwesty- 
cjach. 

Przewidywane jest utworzenie 
wielkiej organizacji niemiecko-ro- 
syjskiej, mającej specjalnie na celu 
polepszenie komunikacji kolejowej, 
łączącej centra rosyjskie z portaini 
bałtyckimi. 


dtrodnycznść nieletnich w Siomrzett. 


Przyszłość Niemiec niewesoło 
się przedstawia. 

Statystyka zbrodniczości dzieci 
i młodocianych w Niemczech wy- 
kazuje w ostatnich latach bardzo 
ppa i coraz rosnące cyfry. 

zrost zbrodniczości zaznaczał się 
już przed wojną światową, gdy w 
roku 1882 w całej Rzeszy nie- 
mieckiej skazano za różne prze- 
stępstwa 30,698 młodocianych, w 
roku 1904 w samem państwie 
pruskiem było 41,500, a w 1917 r. 
189,483 młodocianych skazańców. 

Zbrodniczość młodocianych ro- 
sła zresztą szybciej, niż zbrodni- 
czość dorosłych. W czasie, gdy 
zbrodniczość dorosłych spadła o 
4' proc. między rokiem 1896 a 
1900, zbrodniczość młodocianych 
podniosła się o 6 proc. W sa- 
mym Berlinie sądy dla nieletnich 
skazały 3.158 osób w roku 1917, 
4,687 w 1918 roku, 1,352 w 1919 
r. zaś 3.559 w roku 1920. Mniej- 
więcej równy procent przypada na 
przestępców chłopców, jak i na 
dziewczęta. 

Zjawisko to tłomaczą w pierw- 
szej linji nienormalnością życia 
wojennego, wytrącaniem młodzie- 
ży z właściwego jej trybn życia, 
zaniedbaniem nauki fachowej i łat- 
wymi, a stosunkowo wysokimi za- 
robkami młodzieży, brakiem opie- 
ki 1 dozoru ze strony rodziców. Z 
powyższej statystyki wynika, że w 
najcięższych dla Niemiec 'latach 
wojny zbrodniczość nieletnich do- 
szła do najwyższego stopnia. Nie- 
mały wpływ na jej rózwój mają 
także stosunki rodzinne, zawód i 
wykształcenie rodziców. 

Niemniej i rodzaj pracy mło- 
dzieży odgrywa znaczną rolę. 
zawodach, wymagających większej 
pracy umysłowej, zbrodniczość jest 
mniejsza, niedkom zaś wydaje się, 
że są już panami Świata i łatwo 
popadają w różne występki. Wresz- 
cie spotyka się wśród nieletnich 
również dziedzicznie obciążone ty- 
py. Jednak nawet i tych nieszczę- 
śliwych można odpowiednio po- 
kierować i nowoczesna krymina- 


listyka stoi na stanowisku, że dziec- nam pierwiastków 


Z tajemnic wiedzy i tęsknot ludzkiego poznania. 


Zagadka życia, 


Przedewszystkiem należy stwier- 
dzić fakt, że dotychczas nie udało 
się nikomu stworzyć żyjącego Or 
ganizmiu, czy to w formie zwierzęcia, 
czy rośliny, czyteż tylko pojedyń- 
czej komórki. Odwagę do postę- 
powania podobnych prób íi do- 
świadczeń znajdziemy tylko wśród 
tej grupy uczonych, którzy po- 
wstanie życia na naszej planecie 
uważają za przypadkowy memicz- 
no-fizyczny zbieg okoliczności, i 
którzy wszystkie przejawy działal- 
ności duszy i umysłu traktują jako 
drugorzędne produkty znanych 
nam już sił przyrody. 

Tylko czony, który wychodzi 


z tego założenia, może przystąpić 
do prób stworzenia życia w resor- 
cie swego laboratorium. Doświad- 
czenie uczy nas bowiem, że, oprócz 


tych form enerzii, które dostępne 
są dla miary i wagi nowoczesnego 
fizyka, istnieją na ziemi jeszcze 
inne jej przejawy, które nie po- 
dlegają prawu przyczynowości i 
tem samem są dla umysłu ludz- 
kiego prawie niedostępne. 

Trzeba przyznać, że niewiele 
biologów zajmowało się dotychczas 
tą sprawą. W średnich wiekach 
było wielu takich marzycieli i 
pseudouczonych, którzy nie mogli 
pogodzić się z myślą, że wobec 
natury człowiek jest bezsilny. Ale 
wszystkie ich próby były tylko 
dziecinną zabawą fanatyków. 

W naszych czasach znajdziemy 
wielu chemików i fizyków, którzy 
z zapałem oddają się tej pracy. 

Gdybyśmy więc, wraz z tymi 
uczonymi , wierzyli, że w ręku 
ludzkości skupione są wszystkie 
niezbędne do tych prób wiado- 
mości i że laboratorjum chemiczne 
jest wystarczającym terenem, by 
tworzyć żyjące istoty, jakież jest 
prawdopodobieństwo, że uda się 
nareszcie powołać do życia choćby 
źdźbło stanowiące cząstkę ameby, 
najpierwotniejszego organizmu na 
ziemi ? 

Wiadomo, że jedyną substancją, 


w|z którą związane jest życie, jest 


protoplazma. 

Niema wątpliwości, że sztuczne 
tworzenie protoplazmy jest tylko 
kwestją czasu, gdyż wszystkie pra- 
wie części składowe są nam znane, 
i można z całą pewnością twier- 
dzić, że wkrótce formuła proto- 
piarmy będzie zajmowała miejsce 
na tablicy szkolnej, narówni z for- 
mułą wody, tlenu i reszty znanych 
chemicznych. 


- 8) Instytut wchodni we Wrociawiu, |stawiają się prowadzone obecnie | ko, które mogłoby w złych oko-| Wzajemny stosunek białka, tłusz- 


4) Instytut wschodni w Królewcu, |pertraktacje z rządem sówieckim 
a) Wrocławski instytut obejmuje: |niemieckich towarzystw żeglugo- 
Polskę, Czechosłowację, Węgry, lwych, które zaczynają się intere- 


licznościach stać się zbrodniarzem, 


czu, fermentu i soli w protoplar- 


nie musi nim zostać i stara się| mie będzie z całą ścisłością zba- 


sprowadzić je na dobrą drogę. 


G JY DE MAUPASSANT. A 2 |wiedni do czepka, przewiązywała 

go sobie w pasie, poczem układała 

ga paczkę ze swego kapelusza i palta. 

Pokój Nr. 11. Następnie udawała się w dalszą 
oz 

(Dokończenie) 


drogę z zadartą głową, jako mała 
pokojóweczka, załatwiająca spra- 

Na ścianie wisiały trzy foto- 
grafje, trzech pułkowników na 


wunki. Od czasu do czasu biegła 
nawet bardzo szybko, jakgdyby jej 

koniach. Każdorazowi pułkownicy 

jej kochanków.  Dlaczegoż? Po- 


się nadzwyczajnie śpieszyło. 
Któż poznałby panią prezesową 
nieważ nie mogła przechowywać 
fotografjj kochanków, jako bez- 
pośredniego wspomnienia, chciała 
może zachować pamięć zapomocą 
tego mnemotechnicznego środka. 
l czyż nigdy nie była poznana 


przez nikogo z gości zajazdu „Pod j darz Trouveau, 


wej, małej pokojóweczce ! 

Wchodziła do zajazdu „Pod 
złotym konikiem* i udawała się 
wprost do swego pokoju, od któ- 
rego posiadała klucz. Gdy ją w 
przejściu spostrzegał gruby gospo- 
mrticzał z uśrmie- 
złotym konikiem“ ? zapyła pan.  |chem: 

ie, nigdy, przez nikogo. — Panna Klarysa 

Sposób, którego używała, był | randkę. 
znakomity i bardzo prosty. Aran- Ten tłusty drab miał jakieś po- 
żowała dobroczynne posiedzenia, |dejrzenia. Ale nie chciał nico tem 
na które czasami przychodziła. wiedzieć i był napewno Śmiertelnie 
Mąż, znając jej dobroczynną sła-| przerażony, gdy się dowiedział, że 
bostkę, która go zresztą drogo |jego lokatorką była pani Amandon 
kosztowała, nie miał podejrzeń. -— pani Małgosia, jak ją w Perthuis- 

Gdy więc naznaczała spotkanie | le-Long nazywano. 
mówiła przy stole do służby: Ale posłuchaj pan jak się to 

— Mam dzisiaj wieczorem po-| straszne odkrycie odbyło. 
siedzenie „Stowarzyszenia dla za- j 
opratrywania schorzałych starców 
w wełniane kaftaniki”. 

Około godziny 8-ej wieczorem 
wychodziła, udawała się na posie- 
dzenie, ale niebawem je opugscasti, 
ś,eszyła przez kilka ulic, a gdy 
w jednej z bocznych uliczek była 
sama,  zdejmowała w  elemnej 
bramie dy. posh nakładała zamiast 
niego czepek  pokojówki, który 
miała przy sobie pod płaszczem, 
rozwijała biały fartuszek, ọdpo- 


idzie na 


s * 

Nigdy panna Klarysa nie przy- 
chodziła w kolejne dwa wieczory. 
Nigdy, bowiem zbyt była sprytną 
i ostrożną. Gruby Trouvean wie- 
dział o term bardzo dobrze; w ciągu 
ośmiu lat nie zjawiła się ani razu 
dnia następnego. Nawet często, 
gdy nie hyło w zajeżdzie miejsca, 
oddawał jej pokój na jedna noc. 

Ubiegłego roku nadprezydent 
wyjechał pewnego razu na cały 
tydzień. Było to w lipcu. Pani 


Amandon w tej wysmukłej, ruchli- ; 


wyjątkowo intensywnie, a ponie- 
waż nie zachodziło niebezpie- 
czeństwo schwytania na gorącym 
uczynku, zapytała swego kochanka, 
pięknego majora Varangelles; we 
wtorek wieczorem, gdy się rozsta- 
wali, czy nie mogliby się na- 
stępnego dnia znowu zobaczyć. 

I umówili się, że spotkanie na- 
stąpi we środę o zwykłej godzinie. 
Szeptem pani Amandon dorzuciła: 

— Gdybyś przyszedł pierwszy, 
to połóż się i czekaj na mnie. 

Pocałowali się i pożegnali. 

Gdy następnego dnia około 
godziny dziesiątej gruby Trouveau 


|odczytywał „Journal de Perthuis“, 
į republikański dziennik miasteczka, 


zawołał nagle do swej żony, sku- 
biącej na podwórzu kurczaka. 

— Cholera jest w kraju. Wczo- 
raj jeden umarł w Vauvigny. © 

I za chwilę już o tem zapomniał, 
Miał dużo gości, interesy szły 
doskonale. 

Około obiadu przybył jeszcze 
jakiś pieszy podróżny, coś w ro- 
dzaju turysty, który kazał sobie 
podać dobre śniadanie, następnie 
dwie mocne wódki. A ponieważ 
było gorąco łyknął jeszcze litr 
wina i conajmniej ze dwa litry 
wody. Następnie wypił kawę i 
jeszcze jedną, a raczej trzy wódki. 
Ponieważ po fym posiłku głowa 
zaczęła mu ciężyć, zażądał pokoju, 
aby się móc ze dwie godzinki prze- 
spać. Rył tylko jeden pokój wolny. 


| gospodarz, porozumiawszy się 
z żoną, oddał mu pokój panny Kla- 
rysy. 


Przybysz wszedł na górę. Gdy 


dany, obliczony i ustalony, 


prezydentowa kochała się wówczas|jednak do godziny piątej nie ze- 


szedł z powrotem, gospodarz udał 
się do pokoju, aby go obudzić. 
Lecz o zgrozo, gość był nie- 


RZE 
ospodarz pobiegł do żony: 

— Słuchaj no, ten człowiek, 
któremu oddałem pokój 
zdaje się umarł. 

Kobieta z przerażenia podniosła 
ręce do nieba: 

— Niemożliwe! 
czyżby cholera? 

Gruby Tronveau zaprzeczył: 

— Sądzę, że jest to raczej a tak 
apoplektyczny, bowiem zczerniał 
od stóp do głowy. 

Ale żona była kompletnie zroz- 
paczona i krzyczała: 

— Tylko nic nie mówić, tylko 
nic nie mówić. Inaczej odrazu 
będzie się nazywało, że to cholera. 
Doprowadź tylko wszystko do po- 
rządku i nie mów ani słowa. 
W nocy go się sprzątnie, tak, że 
nikt nie zauważy. _ 

Trouveau mruczał: 

— Panna Klarysa była dopiero 
wczoraj. Pokój będzie napewno 
wolny dzisiaj wieczorem. 

I sprowadził lekarza, który skon- 
statował śmierć wskutek uderzenia 
krwi na mózg po zbyt obfitej li- 
bacji. Następnie umówiono się 
z komisarzem policji, że o północy 
trup zostanie sprzątnięty, aby w 
hotelu nikt niczego nie mógł 
zauważyć. 

+ 


O mój Boże, 


- 


nr. 11, 


Jest fo, 
kwestją czasu. 

Ale nawet wtedy zagadnienie 
to bynajmniej nie będzie rozwia- 
zane, gdyż protoplazma i życie nic 
są rzeczami identycznemi. 

Jest żyjąca protoplazma i taka, 
która już nie żyje, czy to z po- 
wodu śmierci naturalnej, czy też 
gdy zostaje zabita. 

Taka martwa protoplazma służy 
do doświadczeń, gdyż nie można 
czynić doświadczeń na żyjącej 
protoplazmie, nie zabijając jej jedno- 
CZEŚNIE, 

To też wszystkie określenia 
naukowe odnoszą się jedynie do 
martwej protoplazmy, gdyż żyjącej 
nie można określić. 

Czegóż więc brak, by formułki 
owe określały rzecz żyjącą? — 
Brak życia. Czemże jest właściwie 
życie? Nauka twierdzi, że do 
liczby znanych nam własności fi- 
zycznych  protoplazmy: barwy, 
formy, giętkości, ciężaru gatunko- 
wego it, d. należy dodać jeszcze 
te wszystkie, które znajdujemy 
wszędzie tam, gdzie jest życie. 
Takich własności znamy dotychczas 
około jedenastu i są to, właściwie 
i ściśle rzecz biorąc, tylko przejawy 
energji. 

Nie są to stany, w których 
znajduje się materja, są to czyny, 
a właściwie są to tylko przejawy 
energji. Są to czynności: odży- 
wiania, rozwojt, przemiany materji, 
ruchu, rozmnażania się, dziedzicz- 
ności, a co najważniejsze są to 
przejawy zdolności, którą posiada 
każdy żywy organizm jest to. zdol- 
ność takiej współpracy wszystkich 
elementów organizmu, która za- 
pewnia mu życie, t. j. trwanie, 

Wszystkie te siły bezsprzeczne 
znajdują się w Aa LA pm Nie 
leżą one w świecie otaczającym 
protoplazmę ; należy je uważać za 
identyczne z pewnemi cząstkami 
protoplazmy. Zatem, by osy } 
żyjący organizm należy do ele- 
mentów martwej protoflazmy dodać 
te części, które stanowią życie. 

Czy rozwiązanie tego zagadnie: 
nia jest możliwe ? 

Zdaje się, że nie. 

Wszelkie próby i doświadczenia 
nad istotą owych żywych sił nie 
dały dotychczas żadnego rezultatu. 
Lekarze i uczeni zapełnili tomy' 
opisami i sprawozdaniami z owych, 
doświadczeń. Istnieją niezliczone 
recepty tworzenia życia; ale życia, 
stworzonego sztucznie — l 
czas niema. . 


niewątpliwie tylko 


— — —— lM I 
zajazdu „Pod złotym konikiem". 
Podeszła do swego pokoju, otwo-| 
rzyła drzwi i przestąpiła próg. Na! 
kominku paliła się Świeca. Skie-, 
rowała się w stronę łóżka. Major, 
już w niem leżał, aie zasunął fi- 
ranki, 

Po chwili szepnęła: i 
— Jedna chwileczka, mój złoty, 
już idę. 

Następnie rozebrała się z gorą- 
czkową szybkością, rzuciła w kąt 
trzewiki, gorset na fotel, poczem 
czarna sukienka i dessous mupadły 
kołem na podłogę, a kobieta po- 
została w koszuli z czerwonego 
jedwabiu, jak rozkwitająca róża. 

Ponieważ major dotychczas nie 
odezwał się ani słowem, zawołała: 

— Spisz już, tłuściochu? 

Nie odpowiedział. A ona, uśmie- 
chając się w duchu, rzekła da sie- 
bie: 

- Nie coś takiego, on fakty- 
cznie już zasnął! 

Pozostawiła na nogach poficzo= 
chy, przezroczyste czarne pończo- 
chy jedwabne, pobiegła do łóżka 
i wskoczyła szybko, obejmując i 
pokrywając gorącymi pocałunkamii 
lodowatego trupa podróżnego. 

Przez sekundę trwała w bezru- 
chu, zbyt zdenerwowana, aby coś 
zrozumieć, Ale nieżywe mięso 
przejęło ją strasznein przerażeniem, 
zanim umysł jej zdążył zastanow - 
się i pojąć istotę rzeczy. 

Jednym susemt wyskoczyła z | - 
żka, drżąc na całem ciele. Nastor- 


Było około godziny dziewiątej |nie podbiegła do komika, wzi 
wieczorem, gdy pam Amańdon, j lichtarz z zapaloną świecą, wrec.! 
przez nikogo nie zauważona, wbieg-fz powrotem I spojrzała na łó”. 


ła no schodach na pierwsze piętro | Ujrzała potworuą twarz, której ni” 
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Ustalenie granicy polsko- 
ukraińskiej. 


LWÓW, 15 sierpnia (Pat) — 
Ostateczne ustalenie granicy pol- 
sko-ukraińskiej na Zbruczu: Nowa 
linja graniczna na Zbriczu została 
ostatecznie uregułowana przez o- 
bie delegacje mieszanej komisji 
eranicznej na wschodzie, t.j. przez 
polską í rosyjsko-ukraińsko-biało- 
ruską. Spornym pozostał tylko 
SO morg. kawał gruntu we wsi 
Nowosżółka, który wskutek zmiany 
koryta zbricza przechodzi obecnie 
na strone ukraińską. 

Polska delegacja, uważając, że 
oddanie tego kawałka ziemi Ukra- 
inie sowieckniej wyrządziłoby nie- 
powetowana szkodę kilkudziesięciu 
rodzinom  małorolnym włościjan 
wsi Nowosiółka, domaga się przy- 
znania go Polsce wzamian za od- 
powiedni ekwiwalent. 

Ponieważ reszta granicy na 
Zbruczu została ostatecznie ustalo- 
na w myśl postano traktatu 
ryskiego, przeto w 
sach dokonano przesunięcia zarów- 
no polskich jak i sowieckich po- 
sterumków straży granicznej do 
właściwej linji granicznej. Pocią- 
anęło to za sobą pewne zmiany 
w dotychczasowym stanie. 

Tak np. w Łuce Małej granica 
została przesunięta do najbardziej 
na wschód płynącego koryta qzeki, 
wskutek tego wszystkie wyspy są 
po stronie Polski, a posterunki 
przesunęły się na przestrzeni trzech 
czwartych klm. o 20 do 30 kroków 
na wschód od dawnej granicy 
austrjackiej. 

Tak samo w Kalibarówce pol- 
skiej posterunki zostały przesunię- 
te ma przestrzeni jednej czwartej 
kim o 40 do 50 kroków na 


wschód. Na południu od Hausia- 
tyna, gdzie granica austrjacka 
dawna przecinała obie znajdujące 
się tam wyspy, obecnie po prze- 
prowadzeniu granicy środkiem ko- 
ryta rzeki górna wyspa w całości 
przydzielona została do Polski i 
dolna zaś do Ukrainy sowieckiej, 
Tak samo skutkiem przeprowadze- 
nia nowej granicy ściśle korytem 
rzeki, cofnięto lub przesunięto pol- 
skie i rosyjskie posterunki w in- 
nych punktach. 

Na północ od wsi Trójca, gra- 
nica biec będzie wschodnim kory- 
tem rzeki, wskutek czego cała wy- 
spa zostanie po stronie polskiej, 
zaś Ukraina sowiecka otrzyma nie- | 
znaczną ilość gruntów, leżących 
na lewym brzegu rzeki poniżej 


wyspy. f 

W Podtilipiach posterunek pol- 
ski został cofnięty na prawym 
brzegn zachodniego koryta, przy- 


ień 
Mstatnich cza-|czem po stronie polskiej pozosta- 
ły dwie małe wyspy wysunięte o | 4, 


30 kroków naprzód od byłej au- 
strjackiej granicy na jedną czwar- 
tą kilemetra. 

"Na południc od Załucza, gdzie 
granica austrjacka przechodzi na 
lewy brzeg rzeki, na przestrzeni; 
około jednej czwartej klm., poste- | 
runek nasz został cofnięty na pra-| 
wy brzeg rzeki. To samo zostało 
przeprowadzone we wszystkich 
dalszych wypadkach, gdzie dawna 
grania austrjacka przechodziła bądź 
to na lewy bądź na prawy brzeg 
rzeki. 

W ten sposób uregulowano o- 
becnie granice aż do wsi Zewale, 
poczem dałej aż do Dniestru, żad- 
ne zmiany nie nastąpiły. 


| 
| 
| 


Oświadczenie polskie Komisji 
jaworzyńskież. 


Czesi uporczywie odwiekają wspólne obrady. — Niewy: 
konanie aneksu przez Czechosłowację. — Niemożliwoćć 
dalszej współpracy I polubownego załatwienia sprawy. 


WARSZAWA, 15 sierpnia (Pat)| sce gminy Jaworzyny za gminę 
Polska komisja jaworzyńska odby-| Kacwin i Niedzice. Sprawa ta sta- 
ła dnia 6 b. m. posiedzenie, na|ła się równocześnie przedmiotem 
którem uchwaliła jednogłośnie o-|rokowań rządu polskiego i czecho- 
głosić następujące oświadczenie: |słowackiego, zakończonych podpi- 

Przy wykreślaniu przez mię-|saniem umowy w dnin 6 listopada | 
dzysojuszniczą komisję delimita-| 1921 r. 
cyjną granicy na terenie plebiscy- Rząd polski 1 czechosłowacki 
lowym Orawy i Spisza okazała się | postanowiły zgodnie, że będzie 


konieczną, ze względu na interesy 


ludności pogranicznej, rekrutacja 
tej granicy przez ki koder, poszcze- 
gólnych miejscowości. 


Przedewszystkiem wysunęła się 
sprawa wymiany ciążącej ku Pol- 
Pe «PET POPE TOT WO" OCT 


znała, czarną opuchniętą, zamknię- 
te oczy i wykrzywione strasznie 


szczęki, 
(. Wydała okrzyk, jeca z tych 
przeciągłych, przerażliwych okrzy- 


ków, na jakie zdobywają się ko- 
biety w największej rozpaczy, upuś- 
ciła świecę, otworzyła drzwi i ucie- 
kła rozebrana na korytarz. 

Jakiś wojażer wybiegł z pokoju 
Nr. 4 w skarpetkach, chwycił ją 
w ramiona i zapytał przestraszony: 

— Co się stało, moje piękne 
dziecko? 

— Właśnie... właśnie kogoś w 
moim pokoju zamordowano. 

Zjawili się inni goście, przy- 
biegt sam gospodarz. 

nagle ukazała się w korytarzu 
wysoka postać majora. 

Gdy go ujrzała, rzuciła mu się 
naprzeciw, wołając: 

— Ratuj mnie, ratuj mnie, Gon- 
traniel Zamordowano kogoś w na- 
szym pokoju. 

s z * 

Wyjaśnienia były bardzo uciąż- 
liwe. Ale Trouweau opowiedział 
prawdę i zażądał, aby natychmiast 
uwolniono pannę Klarysę, za któ- 
rą gotów jest odpowiadać. Ale wo- 
jażer w skarpetkach, obejrzawszy 
trupa, przysiągł, że idzie tutaj o 
zbrodnię i namówił innych gości, 
aby nie wypuścić panny Klarysy i 
jej kochanka. 

Musieli czekać, aż zjawił się 
komisarz policji, który im wrócił 
wolność, ale — nie zachował dys- 
krecji. 

Po upływie czterech tygodni 
prezydenta Amandona  przeniesio- 
no do innego miasta. 

(Tłumaczył G. W.) 


powołana przez oba te rządy spe- 
cjalna komisja rzeczoznawców, któ- 
ra po przestudjowaniu odnośnych 
kwestji zjedzie się dla wygotowa- 
nia wspólnej propozycji załatwienia 
spornej sprawy. Komisja rzeczo- 
znawców została  zamianowaną 
przez oba rządy. 

Po ukończeniu wstępnych ba- 
dań przez komisję polską, rząd 
polski za pośrednictwem posła 
polskiego w Pradze, zawiadomił 
d. 2 kwietnia r. b, rząd czecho- 
słowacki, że komisja polska goto- 
wą jest do zejścia się z komisją 
czechosłowacką, a jednocześnie 
przewodniczący komisji polskiej, 
dr. Stanisław Grabski zakoinuniko- 
wał to samo posłowi czeskiemu w 
Warszawie p. Maksie, który w pa- 
rę dni potem zawiadomił prof. 
Grabskiego, że zdaniem rządu cze- 
chosłowackiego pożądanem byłoby 
zjechanie się obu komisji w Pra- 
dze. Z powodu jednak ukończe- 
nia prac przez komisję czechosło- 
wacką, przygotowań do konferen- 
cji genueńskiej, wyjazdu szeregu 
członków komisji czechosłowackiej 
za granicę, oraz innych trudności 
rząd czechosłowacki nie uznał za 
możliwe natychmiastowe rozpocze- 
cie wspólnych narad obu komisji. 
|Wobec tego rząd czechosłowacki 
zgodził się na przedłużenie tego 
terminu o 3 miesiące t.j. do dnia 
© sierpnia b, r. 

Równocześnie na skutek wspól- 
nego demarche posła polskiego i 
czechosłowackiego w Paryżu, zgo- 
dziła się również i konferencja 
ambasadorów, do kłórej sprawa 
ta, jako delimitacyjna, należy, od- 
roczyć na 3 miesiące swoją de- 
cyzję. — Mimo jednak wielekrot- 
nych urgensów i interwencji nie 
udało się i w tym terminie do- 
prowadzić do spotkania się obu 
komisji, a to na skutek kunsek- 
wentnego odwlekania spruwy ze 

'strony czechosłowackiej i usta- 


Sroda 16 sierpnia 1922 r. 


wicznego odmawiania ustalenia 
terminu zebrania się obu komisji. 
Wobec zbliżającego się terminu 
6 sierpnia, polska komisja jawo- 
rzyńska zebrała się dnia 21 lipca 
b. r. i zwróciła się fdo rządu pol- 


ustanowienia przez rząd. czecho- 
słowacki terminu zebrania się 
wspólnej  polsko-czechosłowackiej 
komisji jaworzyńskiej, tak by spra- 
wę Jaworzyny można było załat- 
wić przed 6 sierpnia 1922 roku 
w myśl wspomnianego wyżej anek- 
su b) do umowy z dnia 6 listo- 


Poseł Pill dnia 23 lipca r. b. 
zażądał definitywnej odpowiedzi, 
kiedy nastąpi spotkanie się obu 
komisji i w jaki sposób rząd cze- 
chosłowacki ma zamiar wykonać 
punkt b) aneksu do umowy z dn. 
6 listopada 1921 roku. 

Dnia 26 lipca zakomunikował 
czechosłowacki mininister spraw 
zagranicznych Benesz posłowi pol- 
skiemu w Pradze, że wspólne ze- 
branie komisji nie może dojść do 
skutku, Wobec powyższego pol- 
ska komisja jaworzyńska stwier- 
1. Ze aneksa b) do umowy 
poe ii z dn. 6-go 
istopada 1921 roku nie został wy- 
konany i że odpowiedzialność za 
niewykonanie tego aneksu spada 
wyłącznie i całkowicie na rząd 
czechosłowacki, który przez prze- 
wlekanie terminu zebrania się ko- 
misji, uniemożliwił polubowne po- 
rozumienie się w sprawie Jawo- 
rzyny. 

2, Że w tych warunkach pol- 
ska komisja jaworzyńska nie widzi 
możności dalszej działalności. 

Podpisano dr. Stanisław Grab- 
ski, przewodniczący polskiej ko- 
misji jaworzyńskiej. 


Wiadomości krajowe. 


Zjazd starostów ziemi 
wileńskiej. 


Dnia 14 b. m. rozpoczął się 
zjazd starostów 'powiatów ziemi 
wileńskiej w sprawie technicznej 
organizacji wyborców, Na zjazd 
przybyli przedstawiciele samorzą- 
dów i starostów. W zastępstwie 
delegata rządu przewodniczy ob- 
radom naczelnik wydziału admini- 
stracyjnego, Stanisław Rzewuski. 


Strejk w gazowni i elektro- 
wmi w Bielsku. 


Na dzień 16 sierpnia zapowie- 
dziany jest strejk w gazowni i 
elektrowni w Bielsku. Przy po- 
mocy policji zorganizowano do- 
rywcze pogotowie techniczne, któ- 
re ma zastąpić strejkujący perso- 
nel. 


Orgeszowcy chcieli wysa- 
dzić kopalnie w Biciszo- 
wicach. 


Dnia 14 b. m. w Bielszowicach 
zdołano w ostatniej chwili uda- 
remnić zamach na państwową ko- 
palnie węgla. Aresztowano jedne- 
go z pracujących na kopalni ro- 
botników przy wierceniu dziury 
w kanale pod łaźnią robotniczą. 
Aresztowany na gorącym uczynku 
winowajca przyznał się, że miał 
zamiar wspólnie z towarzyszami 
wysadzić łaźnię w powietrze. 

Poprzednio miały być wysa- 
dzone maszyny da wydobywania 
węgla i elektrownia. 

Wysadzenie miało nastąpić w 
tym momencie, gdy załoga robot- 
nicza znajdowała się w kopalni. 
Wszystkich współwinnych areszto- 
wano. 

Pozostali wspólnicy tego za- 
machu przyznali się olwarcie, że 
za wysadzenie kopalni mieli od 
orgeszów otrzymać bardzo wyso- 
kie nagrody pieniężne, 

Zamachowcy sami 
orgeszu. 


należeli do 


że sportu. 
pW. K. S.“ — Strzelec 3:1 


Dnia 13 bm. rozegrano w Wil- 
nie metch footbalowy między dru- 
żynami „W. K. S.“ i „Strzelec“ z 
wynikiem 3:1 na korzyść „W.K.S.*. 
Porażkę „Strzelca“ objaśniają u- 
działem znacznej liczby graczy re- 
zerwowych. 


Z 


Nowe żądania w prze- 
myśle włókienniczym. 


Zebranie delegatów fabrycznych. — Wzmaga- 
skiego z żądaniem, by zażądałjjąca się drożyzna. — Wywołują ją reakKcjo- 
niści. — Żądanie 50 procent podwyżki. 


W okręgowej komisji klasowych 


związków zawodowych odbyło się: 


1 Odbyło się posiedzenie głów: 
nego zarządu i po dłuższej dy- 


pod przewodnictwem p. Kałuży skusji postanowiono zażądać pod- 


zebranie delegatów fabrycznych, 


powzięcia nowej  podwyżkowej 
akcji zarobkowej w przemyśle włó- 
kienniczym. 

„. Jako referent w tej sprawie 
wystąpił p. Danielewicz, który 
mówi, iż cała klasa pracująca była 
zdania, że poprzednia akcja pod- 
wyżkowa będzie ostatnią, gdyż 
zbliżaliśmy się do nowych zbiorów 
i jak zwykle w tym czasie wszyst- 
ko tanieje. Lecz co się okazuje: 
W ostatnich dwów tygodniach 
wszelkie artykuły pierwszej po- 
trzeby szalenie z dnia na dzień 
drożeją, 

Wobec tego staru rzeczy po- 
stanowiono-« wszcząć nową akcję 
podwyżkową, 

Jest rzeczą naturalną, mówi 
referent, że teraźniejsza drożyzna, 
która się tak wzmaga, jest sprawą 
polityczną, gdyż Kapitalizm i re- 
akcja, które chciały widzieć jako 
prezydenta ministrów p. Korian- 


l wyżki płac w fabrykach o 50 proc; 


na którem rozpatrywano sprawę) oprócz 


| tego postanowiono żądać 
ostatecznego zawarcia głównej u- 
mowy i wydrukowania cennika, 
aby każdy robotnik mógł się or- 
jentować w wysokości swych za- 
robków. 

Referat ten wywołał ożywioną 
dyskusję. Między innymi zabierał 
głos p. Jasionowski, który mówił, ` 
iż tym razem trzeba się szykować 
do zawziętej walki, gdyż nie bę- 
dzie to tylko walka z fabrykan- 
tami, lecz z całą reakcją. Robotni- 
cy nie powinni się dać sprowo- 
kować, stać mocno przy swoich 
żądaniach i jeżeli fabrykanci do 
wyznaczonego terminu t. į. do 21 
b. m. nie dadzą konkretnej odpo- 
wiedzi, rozpocząć walką i wykazać 
burżujom, iż robotnik nie chce 
konać przy pracy, 

W następnych przemówieniach 
robotnicy domagali się unormo- 
wania cen na artykuły pierwszej 
potrzeby, wskaziijąc, że z samego 
rana na targach zjawiają się przes 
kupnie i skupują po droższych ce- 
iach wszelkie produkty. Na tar- 


tego, chcą wykazać klasie pracu- 
jącej, że oni są dyktatorami kraju, 
chcą zastraszyć klasę pracującą 
i tym zmusić do oddania rządów |gach tych nie widać policji, która- 
w ich ręce. by interwerjowała, pomimo to, że 
j Na razie robotnicy nie mogą jest zakazane skupywanie prodik» 
się przeciwstawić zakusom reakcji, [tów przez handlarzy. 
mogą tylko zaprotestować strej- W konkluzji tych przemówień, 
kiem, ale bądź co bądź i później jogół zebranych zgodził się na wy- 
musieli płacić ceny, dyktowane im | stosowanie przez główny zarząd 
przez paskarzy. żądania podwyżki. (bip). 
WZT ZE YW LAO O A NCS POPEYE TO WZACE 

O sprzedaż lokali gospody Zotnierskiaj 
List pana J. Marcinowskiego, sekretarza hurtowni Okr 


Korp. Lódzk, (IV). 


W związku ze sprostowaniem | obznajormiańy, co stwierdzają od- 
| władz wojskowych, ogłoszonem we nośne protokuły i korespondetcja. 
| wszyślkich dziennikach łódzkich w;  Przedstawicieł M. S. Wojsk. 
dnin 15 sierpnia b.m., w którem wraz z zarządem hurtowni O. R th 
|zaznaczono, jakobym wprowadzij ,sprawę sprzedaży szczegółowo zre- 
| władza wojskowe w błąd odnośnie ferowaną, jako konkretny wniosek, 
|do sprzedaży inwentarza Gospody przedłożyli dowództwu O. K. iV. 
| Zołnierskiej przy ul. Przejazd nr. Ido zatwierdzenia, który to wnio- 
lpp. Majehrzakowi i Gerbichowi, {sek został przez wyżej wspońnia+ 
|wyjaśniam, że sprostowanie ta jest]ne d-two zatwierdzony w dni 
niezgodne z rzeczywistością i wpro- |8-go sierpnia b.r., na co posiadam 
*wadza w błąd opinję publiczną, ajdowód (protokuł posiedzenia za- 


‘w dodatku składanie winy na mo- 
ia osobę jest niczem nieusprawied- 
liwiorym. wymysłefn. 

Zarząd hurtowni w osobach 
pp. kpt. Skąpskiego, por. Urba- 
nowskiego i ppor. Balcerzaka, nie 
zawarł tranzakcji na podstawie 
mylnych iniormacji, jak podano w 
sprostowaniu rzeczonem, 
całokształcie sprawy był dokładnie 


rządu hurtowni z dn. 7 VIII, b.t). 
Zawieszenie mnie w czynnościach 
służbowych, jak w punkcie 3 spro- 
stowania nadmieniono, dotychczas 
nie jest mi wiadome. Na moje 
twierdzenie i obronę mam rejen- 
talnie uwierzytelnione akta, doty- 
czące powyższej sprawy w 14 za- 


gdyż o|łącznikach. 


(7 J. Marcinowski. th 


| L sezonu Inndyfstiego. 


Londyn, w sierpniu. 


Sezon londyński już się zakoń- 
czył. Główną jego cechą były tań: 
ce. Wszyscy tańczyli na zabój, jak- 
gdyby chcieli odbić długi odpo- 
czynek nóg w latach ubiegłych. 
Wielkie bale i skromne zabawy 
taneczne odbywały się bez przer- 
wy. A teraz wszyscy są znużeni 
i wyjeżdżają na wypoczynek. Znu- 
żone są młode pary, które z sali 
balowej poszły na kobierzec ślub- 
ny, znużone są panny, które nie 
znalazły jeszcze mężów w ubie- 
głym sezonie, ale najbardziej znit- 
żone są matki, które z takiem po- 
święceniem siedziały po całych 
nocach w sali balowej i pilnie 
ukrywały swoje ziewanie. Te, 
re zdołały złowić zięcia, są mimo 
iznużenia wesołe, te jednakże, któ- 
rym się to nie powiodło, są zni 
żone i przygnębione. 

Sezon londyński w roku 1922, 
aczkolwiek bardzo ożywiony, nie 
miał tego blasku iuksusowego, co 
sezony poprzednie. Zabawy od- 
znaczały się wielką prostotą i skroin- 
nością. Nie było kotyljonów z dro- 
gieni upominkami, z olbrzymich 
koszów, napelnionych kwiatami, 
nie wypływaży baletnice ku po 
dziwowi gości, nie było wogóle 
żadnych niespodzianek. Tańczana 
tylko na zabój. 

Natomiast aż nazbyt często na 


któ- | 


balach i zabawach znajdowały się 
osoby, których nikt nie zapraszał, 
Sprawę tę omawiał obszernie „Eve- 
ining Standard“. Osoby te przycho- 
dziły bez zaproszenia nietylko na 
ibale publiczne, lecz nawet na za- 
bawy prywatne. Liczyły na to, że 
| gospodarz domu nie przypomni 
jsobie, czy je zaprosił, czy nie, 
liczyły zresztą na dyskrecję i oczy- 
wiście niechęć do wywoływania 
przykrych zajść. 

Teraz przepełnione są letniska, 
zwłaszcza kąpiele morskie, | zno- 
twu bawią się tutaj ludzie w spo- 
sób tak bardzo wesoły, że aż du- 
chowieństwo wystąpiło przeciwko 
rozmaitym wybrykom. Zdarza się 
często, że niedawno zawarte zwią- 
zki małżeńskie zrywane są na pla- 
żach, poczem następują niezbyt 
budujące procesy rozwodowe. 

Ruch w letniskach i kąpielach 
jest tego roku wprost olbrzymi. 
Jak się wyraził jeden z dziennie 
ików londyńskich, wszyscy uciekają 
lz miasta, począwszy od króla, a 
„skończywszy ņa roznosicielu węg- 
la, czy też odwrotrie. Nawet zaw- 
sze ruchliwy Lloyd George powie- 
dział niedawno: „Potrzebuję Ko- 
niecznie wypoczynku”. Podobno 
z tego powodu chciał konieczme 
odłożyć konierencję z Poincare m. 
Ale konferencja doszła do skutku, 


jeżeli zaś Lloyd George nie mą 
humoru, to należy to przypisać 
| jego znużenių. 


| 
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